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Rozmawiamy z prof. dr. Władysławem Markiewiczem - prezesem 
Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Socjologicznego

Prof. dr Władysław Markiewicz:
Dokona się przeglądu dotych­

czasowych i zaproponuje nowe for­
my społecznie cennych usług ze 

strony socjologii...”
Fot. — K. Przychodzki

— Panie Profesorze, w dniach 
poprzedzających IV Krajowy 
Zjazd Socjologów, interesuje nas 
ogólny rozwój socjologii w Pol­
sce.

— Krajowy Zjazd Polskiego To­
warzystwa Socjologicznego, który 
odbędzie się w dniach od 16 do 20 
grudnia w Poznaniu jest czwarty w 
historii naszej socjologii a drugi po 
wojnie. Będzie to przegląd dorob­
ku wszystkich ośrodków nauko­
wych w tej dziedzinie, w kraju.

Przy różnych okazjach miałem 
możność" stwierdzić, że socjologia w 
Polsce jest jedną z dyscyplin hu­
manistycznych, rozwijających się 
niezwykle dynamicznie. Dowodem 
tej dynamiki jest rozwój poznań­
skiego ośrodka socjologicznego, któ 
ry obok Warszawy należy do naj­
większych w kraju.

— Czy obecnie można zaobser­
wować pewną specjalizację po­
szczególnych ośrodków i jak na 
tym tle rysuje się rola Pozna­
nia?

— Tak. Specjalizacja poszczegól­
nych ośrodków się krystalizuje, ale

O
d 20 do 30 listopada br. od 
bywają się tradycyjne III 
Krajowe Dni Książki „Czło 
wiek — Świat — Polity­
ka”. Fakt, że podjęta przed 

trzema laty wspólna inicjatywa wy­
dawców, księgarzy i bibliotekarzy 
spotkała się z żywym zainteresowa- 
niem społeczeństwa, wyrażającym się 
wzrostem sprzedaży literatury spo­
łeczno-politycznej oraz wzmożonym 
Jei czytelnictwem, zadecydował o 
włączeniu Dni na stałe do kalenda­
rza naszego życia kulturalnego.

Tegoroczne Dni przebiegają w 
okresie ważnych wydarzeń społecz­
no-politycznych w życiu naszego kra 

* na arenie międzynarodowej. 
^Fzyświecają im także wielkie rocz- 
Ppt ^storyczne: 25-lecie powstania 
fpL i zbliżające się 100-lecie urodzin 

. I Lenina. Obie te rocznice deter- 
łnmują główne cele dekady: szerokie 
upowszechnienie osiągnięć budow- 
ictwa socjalistycznego w pierw- 
zym ćwierćwieczu PRL oraz przy- 
Rżenie społeczeństwu myśli i idei 

^mnowskich. Założenia programo­
we Dni wynikają także z uchwał V 

jazdu Partii, który nakreślił wielo- 
trunkowe zadania literatury spo- 

„^^9'Poli tycznej, jako instrumentu 
tr doniosłą rolę w kształ­

ceniu postaw i poglądów, pozna- 
zrozumieniu otaczającej nas 

rzeczywistości.
d Realizacji tych zadań ruch wy- 

wniczy zanotował poważne osiąg-
, JCla- W ostatnich latach na rynku 

;egarskim pojawiło się wiele cen- 
nvh Prac z dziedziny nauk społecz- 
”ch> Popularyzujących światopogląd 

i.rasistowski i kształtujących socja 
s,vczną świadomość społeczeństwa.

edytorów literatury społecz- 
d "Politycznej w naszym kraju znaj- 

także Wydawnictwo Poz- 
Książki tego typu stanowią 

oło 40 proc, tytułów i około 50 
n ,ai;kuszy wydawniczych całej 
iQ?Pukcii wvdawnictwa za lata 

Ł 1969. Są te publikacje, które 
etycznie można zgrupować w kil- 

to nie oznacza, że niepotrzebne jest 
bardziej planowe ukierunkowanie 
badań w nawiązaniu do tradycji 
badawczych, zainteresowań naukow 
ców. a przede wszystkim do potrzeb 
środowiska.

Poznański ośrodek socjologiczny 
posiada wszelkie dane, aby konty­
nuować badania nad społecznymi 
przemianami na ziemiach zachod­
nich. Także zapoczątkowane i roz­
wijane w Poznaniu badania spo­
łeczne nad współczesnymi Niemca­
mi będą kontynuowane. Badania 
przemian i procesów społecznych 
zachodzących w społeczeństwie nie 
mieckim są szczególnie ważne, z 
uwagi na istnienie dwóch państw 
niemieckich i ich rolę w świecie 
współczesnym.

— Czy oznacza to, że na war­
sztacie poznańskich socjologów 
powinna znajdować się tylko wy 
mieniona tematyka?

— Specjalizacji ośrodków nau­
kowo-badawczych nie należy rozu­
mieć jako monopolizację tematycz­
na badań. Rola wiodąca' poszcze­
gólnych ośrodków wynikająca ze 
specjalizacji, to głównie’ koordyna- 
cia badań w skali krajowej. Ośro­
dek warszawski spełnia rolę wiodą­
cą w zakresie socjologii przemysłu 
i socjologii struktury społecznej 
Podobnie Poznań, winien być koor­
dynatorem w dziedzinie badań spo­
łecznych nad współczesnymi Niem­
cami.

W Warszawie obok socjologii 
przemysłu rozwija się socjologia 
wsi, której zupełnie brak w Pozna­
niu. Jesteśmy jednak, mimo indu­
strializacji Wielkopolski, regionem 
wiejskim. Ośrodek poznański bez 
socjologii wsi nie może spełniać 
prawidłowo swej funkcji społecznej 
w stosunku do regionu. Dotyczy to 
również województw zachodnich, z 
którymi w wielu dziedzinach współ 
pracuje poznańskie środowisko nau­
kowe.

Nie chodzi tu o ambicje zastępo­
wania na przykład zespołu socjolo­
gii wsi Instytutu Ekonomiki Rolnej. 
Należy jednak stwierdzić, że właś­
nie przy wiodącej roli ośrodka war­
szawskiego, badania regionalne i 
nauczanie socjologii wsi w Poznaniu 
jest niezbędne. Snrawy te w naj­
bliższej przyszłości powinny być 
pozytywnie rozwiązane, aby poznań 
ska socjologia mogła prawidłowo

Jerzy Ziółek

Literatura społeczno - polityczna 
w Wydawnictwie Poznańskim

ku następujących działach: 1. aktual­
na literatura społeczno-polityczna, 2. 
historia i dzień dzisiejszy Wielkopol­
ski i Ziem Zachodnich, 3. niemco- 
znawstwo i II wojna światowa, 4. 
nauki społeczne. Tematy te . bardzo 
często wzajemnie się zazębiają i ich 
ścisłe rozgraniczenie nie zawsze jest 
możliwe.

W pierwszym z wymienionych dzia 
łów ukazują się publikacje rejestru­
jące wydarzenia z 
życia politycznego 
i gospodarczego 
kraju i naszego re 
gionu. Wśród nich 
na czołowe miej­
sce wysuwają się 
książki zawierają­
ce przemówienia I 
sekretarza KC 
PZPR Władysła­
wa Gomułki: „Ze-
spalamy siły naro 
du wokół ideałów 
socjalizmu, wolności

zbrojnej z 
Fiedlera i 
styczne J. Pertka.

Osobnej uwagi------------ -- .-kie dni prastare] ziemi Piastów i 
„Drogi przyszłości wielkopolskiego 
rolnictwa”.

W dziale drugim preferujemy prze 
de wszystkim opracowania dotyczące 
najnowszych dziejów tych regionów 
oraz historycznych praw narodu pol­
skiego do ziem nad Odrą i Bałty-
k W^ród nich należy wymienić publikacje 
zbiorowe: „Ziemie Zachodnie w grani­
cach Macierzy” Pod red- G‘ dŁ’ 

Wielkopolska w Polsce Ludowej” pod 
red A Łopatki. „Pierwsze lata Ziemi 
Lubuskiej w Polsce Ludowej” pod red 
, wnsickieeo. Dzieje wielowiekowych 
Zmagań Polaków z niemieckim „Drang 

spełniać społeczną rolę, odpowied­
nio do potrzeb praktyki.

— Jaki problem w badaniach 
podstawowych uważa Pan Pro­
fesor za najważniejszy, wyma­
gający niezwłocznego opracowa­
nia?

— Niezbędna jest aktualnie w 
Polsce próba syntezy badań nad 
współczesną rolą klasy robotniczej. 
Opracowanie jej kształtu kulturo­
wego, w wyniku procesów indu- 
strializacyjnych i urbanizacyjnycn 
ostatniego 25-lecia. Badania na ten 
temat, podejmowane i prowadzone 
w wielu ośrodkach, są rozproszone.

Z tym związana jest ściśle spra­
wa czasopiśmiennictwa socjologicz­
nego w Polsce. Mamy kilka czaso­
pism, których profil powinien ulec 
modyfikacji, większej precyzji. 
Osiągnie się dzięki temu lepszą in­
formację. W tym kierunku steruje 
się obecnie „Studia Socjologiczne”, 
jako najważniejszy organ naszej 
dyscypliny. „Przegląd Socjologicz­
ny” wychodzący raz lub dwa razy 
w roku powinien zachować charak­
ter czegoś w rodzaju kroniki życia 
naukowego w zakresie socjologii. 
„Kultura i Społeczeństwo” powinna 
być panoramą życia nauk społecz­
nych w Polsce, z proporcjonalnym 
uwzględnieniem nauk socjologicz­
nych.

W Poznaniu mamy kwartalnik 
„Ruch prawniczy, ekonomiczny i so­
cjologiczny”, ale tematyka socjologi­
czna jest skąpo reprezentowana na 
jego łamach. Wiadomo, że związki 
socjologii z naukami ekonomiczny­
mi, a zwłaszcza z prawnymi są dość 
ścisłe. Nieuwzględnianie tego jest 
podstawowym mankamentem reda­
gowania tego czasopisma. Tym bar­
dziej że w Poznaniu jest wielu praw 
ników, do których z powodzeniem 
mogą przyznać się socjologowie.

— Jak przedstawiają się w Po­
znaniu perspektywy kształcenia 
socjologów, potrzebnych dla prak 
tyki i niezbędnych dla dalszego 
rozwoju poznańskiego ośrodka?

Ód dwóch lat kształcimy na Uni­
wersytecie socjologów na studiach 
stacjonarnych. Na pierwszym i dru­
gim roku studiów jest obecnie około 
70 słuchaczy. Należy podkreślić fakt, 
że wszyscy studenci pierwszego roku 
socjologii otrzymali promocje — 
nikt nie odpadł. W przeciwieństwie
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nach Osten” przedstawia praca zbiorowa 
pod red. B. Miśkiewicza „Wielkopolska 
w walce z naporem germańskim”, zaś 
zwycięski zryw Wielkopolan z 1918 roku 
praca zbiorowa pod red. Z. Grota „Po­
wstanie Wielkopolskie 1918—1919”. Marty­
rologii narodu polskiego poświęcone jest 
opracowanie C. Łuczaka — „Dyskrymi­
nacja Polaków w Wielkopolsce w okre­
sie okupacji hitlerowskiej”, a walce 

najeźdźcą „Dywizjon 303” A.
liczne opracowania maryni-

Z najnowszą historią 
Polski wiążą się o- 
pracowania dotyczą­
ce udrziału PPR w 
tworzeniu nowego
ustroju, po wyzwolę 
niu w 1945 r.: „PPR 
w województwie poz 
nańskim 1945—1948” 
pod red. C. Łucza­
ka, „PPR na Porno- 
rzu Zachodnim” pod 
red. B. Dopierały, o- 
raz N. Kołomejczyka 
„Ziemie Zachodnie w 
działalności PPR”, 
wymagają wydane 
dwie fundamental- w bieżącym roku 

ne prace syntetyczne: I tom „Dziejów 
Wielkopolski” pod red. J. Topolskie-
go oraz I tom „Historii Pomorza” 
pod red. G. Labudy. Obie te wieloto­
mowe publikacje — których edycja 
zaplanowana jest na kilka lat — na 
nowo ukazują zaranie naszych dzie­
jów’ w oparciu o postępowe zasady 
materializmu dialektycznego i nowo­
czesne metody badawcze nauk spo­
łecznych.

Z zakresu zagadnień niemcoznaw­
czych Wydawnictwo Poznańskie opu 
blikowało m. in. — Krasuskiego „Hi 
storię Rzeszy Niemieckiej 1871—

Zbigniew Mika

Złote rogi 
i... handel

EKSPORTOWE PERSPEKTYWY

P
oroże jelenia jest warte kil 
kadziesiąt złotych lub kil­
kaset dolarów. To zależy 
od tego, kto strzela. Orbi- 
sowy gość z zagranicznym 

paszportem musi za taką przyjem­
ność płacić zielonymi banknotami. 
Miesiąc temu padł w Białowieży byk, 
za którego rogi dewizowy myśliwy 
zapłacił 4 tysiące dolarów, jak by to 
było szczere złoto.

Taki opłacalny eksport uprawia się 
również w naszym województwie, 
gdzie znajduje się sporo dobrych te­
renów łowieckich. Gościliśmy w tym 
roku 40 myśliwych, a ci zostawili w 
kraju — w zamian za 100 wieńców 
byków i rogaczy — dewizy, których 
wartość przekracza 700 tysięcy zł; 
najdroższy z wieńców wyceniono na 
25 000.

He by dolarów nie było, zawsze 
ten rodzaj eksportu pozostanie mar­
ginesem naszego handlu zagranicz­
nego; w minionych trzech kwarta­
łach wywóz ogółem z Wielkopolski 
przedstawiał wartość 8 269 min. zł. 
Wszakże nie należy gardzić małymi 
okazjami zdobycia dewiz, jako że 
wielkie sumy składają się z drob­
nych, a „dziki towar” — choć wyma 
ga zabiegów hodowlanych (!) — kal­
kuluje się dość tanio.

Dobrze pracowały dla eksportu 
wielkopolskie lasy, nie gorzej szło 
przemysłowi. Wprawdzie wytwórcy 
artykułów rolno-spożywczych znacz­
nie zmniejszyli dostawy dla zagrani­
cy (ogółem ponad 500 min. zł), ale za 
to lepiej spisali się ich koledzy z in­
nych branż. Oto niezwykle dynamicz 
nie rosły dostawy przemysłu maszy­
nowego, lekkiego i drzewnego, co nie 
tylko wyrównało niedobory, lecz po­
zwoliło przekroczyć plany eksportu 
za trzy kwartały.

Ten stan rzeczy świadczy nadto o 
optymistycznej tendencji dalszych 
przekształceń struktury wielkopol­
skiego eksportu: wzrasta w wywozie 
udział artykułów pochodzenia prze­
mysłowego, a zwłaszcza maszyn i u- 
rządzeń, co nie pozostaje bez wpływu 
na opłacalność transakcji eksporto­
wych.

Niemała w tym zasługa zakładów 
specjalizujących się w produkcji eks 
portowej, m. in. Jarocińskich Zakła­
dów Przemysłu Maszynowego Leś­
nictwa, Pilskiej Fabryki Żarówek, 
Swarzędzkich Fabryk Mebli, rogo- 
zińskiej ROFAMY, czy Pleszewskiej 
Fabryki. Aparatury Przemysłu Spo­
żywczego. Ich produkcję charaktery­
zował również duży dynamizm przy­
rostu.

Niezawodnie dobre rezultaty tego­
roczne oddziałały na projekty pla­
nów przyszłej 5-latki. Według wstęp 
nych ocen eksport z naszego woje-

1945”, H. Batowskiego „Agonia po­
koju i początek wojny”, B. Drewnia­
ka „Kultura w cieniu swastyki” oraz 
A. Klafkowskiego pt. „Ściganie zbrod 
niarzy wojennych w NRF w świetle 
prawa międzynarodowego”.

Z dziedziny nauk społecznych: W. 
Markiewicza „Społeczne procesy u- 
przemysłowienia”, R. Jezierskiego 
„Klasowy charakter moralności”, A. 
Łopatki „Kierownicza rola partii ko­
munistycznej w stosunku do państwa 
socjalistycznego”.

Dni książki społeczno-politycznej 
stanowią dogodną okazję dla wy­
dawców do zapoznania czytelników 
z najciekawszymi propozycjami edy­
torskimi na rok 1970. Na 100 roczni­
cę urodzin Lenina Wydawnictwo Po­
znańskie przygotowuje wydanie pra­
cy W. Markiewicza pt. „Leninowska 
analiza imperializmu niemieckiego”. 
Dwie inne ważne rocznice: 25-lecie 
powrotu Ziem Zachodnich do macie­
rzy oraz 25-lecie wyzwolenia Pozna­
nia i Wielkopolski patronować będą 
całemu zestawowi książek.

Znajdą się wśród nich opracowania: G. 
I.abudy „Polska granica zachodnia. Ty­
siąc lat historii”, K. Sobczaka „Wyzwo­
lenie północnych i zachodnich ziem pol­
skich w roku 1945”, antologia opowiadań 
o ziemiach zachodnich i północnych pt. 
„Zachodem poszły dzieje” w wyborze W. 
Nawrockiego i A. Wasilewskiego, popu­
larno-naukowe opracowanie przebiegu 
walk o wyzwolenie Poznania w 1945 r. 
(Z. Szumowski, „Bitwa o Poznań”), tom 
wspomnień poznaniaków z pierwszych 
chwil po oswobodzeniu miasta „Trud 
pierwszych dni” pod red. T. Świtały i 
książka F. Siemiankowskiego „Trudne 
dni. Dziennik aktywisty PPR 1945—1948”
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wództwa powinien zwiększyć się w 
latach 1971—75 o około 100 procent, 
przede wszystkim w dziedzinie ma­
szyn. Jednakże przewidywany wzrost 
eksportu ma być tylko w małym 
stopniu wynikiem działalności n o- 
w y c h eksporterów; akces do pod­
jęcia współpracy z handlem zagra­
nicznym zgłosiła stosunkowo nieduża 
liczba zakładów. Przy tym również, 
na wspomniane 100 procent planowa 
nego wzrostu brak pełnego zapotrze­
bowania ze strony central handlu za­
granicznego.

Są zakłady, którym udało się 
uzgodnić dostawy na pięciolecie za­
ledwie w 50—60 procentach, a nawet 
mniej. Wiadomo, centrale chcą mieć 
pewne rezerwy manewrowe, jako że 
mowa tu o handlowaniu. Ale też i 
zakład musi znać wymagania swoich 
odbiorców, by wiedzieć w co się ma 
angażować, na co się nastawiać, ja­
kie kierunki produkcji rozwijać. Czy 
zatem niektóre centrale nie tworzą 
sobie zbyt wygodnej sytuacji? Czy 
duże rezerwy handlowego manewru 
nie oddziałają demobilizująco na pra 
cę tych central?

Jest jeszcze jedna sprawa, która 
wskazuje na zbyt małą aktywność 
handlową przedsiębiorstw eksportu­
jących. Oto zaledwie Metalexport, 
Varimex i Universal zgłosiły do poz­
nańskiego oddziału Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego propozycję 
ulokowania nowej produkcji ekspor­
towej. Zaledwie te trzy centrale 
przedstawiły w tym roku listy towa­
rów. dla których poszukuje się pro­
ducentów. Czyżby w innych placów­
kach handlu zagranicznego potrzeb 
takich nie było? A gdzie inspirator- 
ska rola handlu zagranicznego, nie­
zbędna zwłaszcza dla zakładów po­
zbawionych szerszych kontaktów i 
rozeznania eksportowego? Wpraw­
dzie w zjednoczeniach przemysłu 
istnieją komórki eksportu, lecz po­
wiedzmy otwarcie, że nader często są 
to ogniwa tylko wydłużające drogę 
od pomysłu do eksportu.

A przecież mamy w Wielkopolscd 
liczne przykłady dobrej, bezpośred­
niej współpracy przemysłu z han­
dlem zagranicznym. Ostatnio z inspi 
racji central ulokowano w Zakła­
dach Naprawczych Taboru Kolejo­
wego Piła produkcję skrzyń spawa­
nych dla odlewni w CSRS, Rawicz 
będzie robił eksportowe urządzenia 
dla przerobu masy bitumicznej, 
Spółdzielnia „Metalowiec” — wytwa­
rza już wentylatory przemysłowe, a 
kaliski „Kalimet” — części zamienne.

Warto tu chyba dodać, że Metal- 
export, Varimex i Universal mają 
w Poznaniu stałych przedstawicieli. 
Może w tym tkwi sekret aktywności 
tych central?

Ściślejszy kontakt handlu zagra­
nicznego z przemysłem jest niezbęd­
ny również dlatego, że ktoś musi 
przenosić stale aktualizującą się wie­
dzę o obcych rynkach, o zmieniają­
cych się tedencjach popytu i podaży, 
o prognozach itp. Różne są kryteria 
jakości towarów na różnych ryn­
kach, odmienne są potrzeby odbior­
ców, gdy chodzi o wyposażenie ma­
szyn i urządzeń. Wiadomo, że zada­
niem handlu jest sprzedawać, ale 
chyba nie jest rzeczą obojętną, co 
mu przychodzi oferować zagranicz­
nym nabywcom. A zatem, czy su­
szarnie do zielonek z ROFAMY, czy 
kompletne zespoły suszarnicze, czy 
pojedyncze maszyny pleszewskiego 
SPOMASZU, czy całe linie produk­
cyjne?

Nie chcę powiedzieć, że całą odpo­
wiedzialność ponoszą centrale handlu 
zagranicznego. Niemało niedomagań 
na drodze po dewizowe runo jest wy 
nikiem nieporadności, czy niedbal­
stwa zakładów. Ich cała uwaga bywa 
skupiona przede wszystkim na reali­
zacji już podjętych zobowiązań eks­
portowych i na rozmyślania o przy­
szłości nieraz czasu już nie staje.

Nadal podstawowym kłopotem np. 
fabryk maszyn pozostają nierytmicz- 
ne dostawy odlewów, osprzętu i sil­
ników elektrycznych, nie mówiąc o 
permanentnych niedostatkach prze­
kładni zębatych. Nic się w gruncie 
rzeczy nie zmieniło na lepsze w dzie­
dzinie kooperacji, która wraz z pro­
cesem specjalizacji powinna się do­
skonalić i pogłębiać. Utrzymanie nie­
przerwanego toku produkcji i dotrzy 
manie terminów dostaw eksporto­
wych wymaga od zakładów nieraz 
niezwykłej ekwilibrystyki.

I znowu nie chcemy tu usprawie­
dliwiać przemysłu. Raczej pozwolimy 
sobie na komentarz potępiający taki 
stan rzeczy. Wszakże trzeba jeszcze 
raz podkreślić, że jeśli jest trudno, 
to nie należy tych trudności pogłę­
biać, że współdziałanie i ściślejsza 
więź w układzie': zakład — centrala 
handlu zagranicznego, mogą ekspor­
towi dopomóc, są niezbędne.



PRZED ROKIEM
KOPERNIKOWSKIM

Odczyty i prelekcje o tematyce koper­
nikowskiej, spotkania z naukowcami z 
dziedziny astronomii i astronautyki — 
oto niektóre tylko punkty z bogatego 
programu imprez kulturalnych i nauko-
wych, które zorganizowane 
przyszłym roku na Warmii 
w związku z obchodami 500 
rodzin Mikołaja Kopernika.

W Olsztynie, Lidzbarku i 

zostaną w 
i Mazurach 
rocznicy u-

Fromborku
odbędą się sesje naukowe poświęcone ży 
ciu i działalności M. Kopernika. Ponad­
to we Fromborku i Olsztynie obradować 
będą niektóre komisje ogólnoświatowego 
zjazdu astronomów. Imprezą o wielkiej 
randze będzie organizowany w roku ko­
pernikowskim zjazd pisarzy ziem za­
chodnich i północnych, połączony ze 
spotkaniami autorskimi na terenie całe­
go województwa. (PAP)

Literatura 
społeczno-polityczna 
w Wydawnictwie

Poznańskim
Dokończenie ze str. 1

oraz album H. Kondzieli i A. Olejnika 
„Poznań 1945 i dziś”.

Oprócz tego ukażą się także inne 
prace z dziedziny niemcoznawstwa: 
A. Klafkowskiego „Umowa poczdam 
ska 1945—1970” i wersja francuska 
„Ścigania zbrodniarzy wojennych...” 
i najnowszej historii Europy: J. Ko- 
zeńskiego „Austria 1918—1968”. Jed­
nemu z czołowych przedstawicieli po 
stępowej myśli społecznej w Polsce, 
filozofowi i działaczowi związanemu 
z Pierwszym Proletariatem — Edwar 
dowi Abramowskiemu — poświęco­
na będzie książka R. Jezierskiego 
„Poglądy etyczne E. Abramowskie- 
go”.

Zasygnalizowania wymagają rów­
nież ujęte w planie przyszłorocznym 
pozycje literackie B. Koguta, E. 
Paukszty, G. Górnickiego, J. Mań­
kowskiego, M. Gryfina, T. Beceli uka 
zujące procesy i przemiany, jakie do­
konały się w naszym kraju w minio­
nym ćwierćwieczu.

Upowszechnienie literatury społecź 
no-politycznej jest jedną z podstawo­
wych funkcji ruchu wydawniczego, 
księgarstwa i bibliotekarstwa i zmie 
rza do tego, aby zaspokajała ona nie 
tylko potrzeby ludzi zainteresowa­
nych tym typem literatury na co 
dzień, ale przenikała do najszer­
szych środowisk czytelniczych. Jed­
nym ze środków zmierzających do 
tego celu jest również akcja Dni 
Książki „Człowiek — Świat — Poli­
tyka” i stąd wynika jej duże znacze­
nie i waga, jaką do niej przywiązują 
organizatorzy.

JERZY ZIÓŁEK
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Nauczycielska codzienność

D
zień Nauczyciela, jak każde 
święto, stanowi okazję do wy­
rażenia podziękowań wieloty­
sięcznej rzeszy pedagogów za 
ich trudną pracę. Ale i w tym 

dniu nie tylko o laurki powinno cho­
dzić, jako że nimi nie sposób załatwić 
problemów, którymi każdego dnia żyjq 
nauczyciele. A problemów takich jest 
sporo.

Chociaż dla oświaty zrobiono Już w 
Polsce bardzo dużo, żeby przypomnieć 
na przykład, że w 25-leciu liczba izb w 
szkołach podstawowych wzrosła prawie 
3-krotnie (do 159 tys.), że hojnie posy­
pał się społeczny grosz na piękną ak­
cję „Tysiąc szkól na Tysiąclecie”, że te­
raz możemy się już zastanawiać nad 
formami wprowadzenia powszechnego 
szkolnictwa średniego — to jednak nie 
mniej przecież pozostaje do zrobienia. 
Myśląc właśnie o tym Barbara Seidler 
tak pisze w „Życiu Literackim":

„Nie byliśmy nigdy krajem bogatym. 
Nad dopinaniem narodowego budżetu gło 
wi się Sejm, rząd; aby przyspieszyć roz­
wój jakiejś dziedziny gospodarki — ści­
na się inwestycje i budżet — innej. 
Chcialabym wierzyć, że czołowi przedsta­
wiciele resortu oświaty potrafią przeko­
nać decydujących o rozdziale funduszy, 
jak ważnym narodowym przemysłem 
jest resort oświaty. Że nie tylko chemia 
i stal, węgiel i materiały budowlane, ale 
także — a może przede wszystkim, kształ 
cenie kadr i wychowanie obywateli jest 
pierwszoplanowym obowiązkiem naszego 
rozwijającego się i kroczącego naprzód 
kraju”.

Ten obowiązek oznacza w praktyce 
potrzebę dalszej rozbudowy szkół — tok, 
aby te, jak to się dzieje w dużych mia­
stach, nie musiały pracować na dwie, a 
nawet trzy zmiany. Chodzi zatem o wa­
runki pracy (nauka, to też praca, nieraz 
ciężka) zarówno dzieci i młodzieży, jak 
I nauczycieli.

Sporo pozostaje do zrobienia także 
w zakresie dokształcania kadr nauczy­
cielskich. Co roku przybywa 14 tysięcy 
nauczycieli z wykształceniem na pozio-

> GŁOS TYGODNIA
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Przepraszam, czy można.
T T T łady sław Kopaliński w 
I /I / „Słowniku wyrazów ob­
li 3/ cych” mówi, że norma­

tywne systemy są ta­
kie, w których oceny i 

normy szczegółowe wynikają z o- 
gólniejszych (naczelnych, wzór co 
wych, idealnych). Definicję zapo-^ 
życzyłem ze słownika wyrazów 
obcych, ale normatyw jest u nas 
powszechnym słowem obiego­
wym, nie sprawia wrażenia obcoś 
ci a wiele osób potrafi pod to po­
jęcie podstawić odpowiednią 
treść. Gorzej, gdy treść ta jest tyl 
ko pozornie odpowiednia. Posługi 
wanie się bowiem normami wzór 
cowymi lub idealnymi jest ze 
wszech miar słuszne i pożytecz­
ne. Ogranicza ono wprawdzie np.
w architekturze 
margines włas­
nej inwencji, do 
starcza jednak w 
zamian pewnych 
gotowych rozwią 
zań, stanowi i-

czy urbanistyce

stotne punkty 
wyjściowe w pro 
jektowaniu. War 
to oprzeć się o 
ustalenia sporzą­
dzone przez lu­
dzi, którzy zna­
leźli optymalne 
wyliczenia, prze­
myśleli sprawę 
i podali gotową 
formułę do wie­
rzenia. Nakazali nawet trzymania 
się normatywów jako jedynie 
słusznego rozwiązania. Gdyby tak 
jeszcze można ustalić, co kto u- 
znał za wzorcowe lub idealne.

Powszechnym zjawiskiem na 
wszystkich nowych osiedlach są 
pawilony handlowe, w których 
część powierzchni sklepowej zaj­
mują skrzynie transportowe. Je­
śli nie ma ich w sklepie, to na 
pewno za pawilonem znajdziecie 
„ogródek” z transporterami, taką 
łatę naszytą na pięknym nowym 
garniturze. Czy przed rozpoczę­
ciem budowy nie można było u- 
stalić, ile powierzchni magazyno­
wej potrzebują poszczególne bran 
że, przy założeniu odpowiednich 
obrotów towarowych? Chyba moż 
na było, ale normatyw prze widu 
je... 1 tu kończy się wszelka dy­
skusja.

Przeczytałem w październiku w 
jednym z poznańskich dzienni­
ków, że tempo prac drogowych 
przy ul. Grunwaldzkiej powinno 
niemal napawać dumą. Normaty­
wy przebudowy takiej ulicy prze­
widują bowiem prowadzenie prac

mie studium nauczycielskiego lub wyż­
szym, a 50 tysięcy nauczycieli czynnych 
zawodowo kształci się w SN-ach i szko­
łach wyższych. Jest to wysiłek ogromny, 
ale potrzebne jest zarazem prawidłowe 
rozmieszczenie kadr kwalifikowanych.

„Tymczasem — pisze Barbara Seidler 
— nie zostały jeszcze zrealizowane wy­
tyczne resortu z kwietnia 1961 r., które 
zakładały, że każda ośmioklasowa szko­
ła powinna mieć co najmniej 4 nauczy­
cieli z dodatkowymi kwalifikacjami. Cho 
dziło o nauczycieli języka polskiego, ma 
tematyki, zajęć praktyczno — technicz­
nych, języka rosyjskiego. I tak 7 tys. 
szkół podstawowych nie ma jeszcze nau 
czycieli języka polskiego z dodatkowy­
mi kwalifikacjami, a 2,7 tys, szkół oś­
mioklasowych nie ma ani jednego nau­
czyciela z dodatkowymi kwalifikacjami”.

Nie jest to sprawa prosta. Na kształ­
cenie nauczyciel musi mieć czas. Zwła­
szcza on nie może nie nadążać za śle­
dzeniem postępu.

„Dlatego też wydaje się — powiada au­
torka cytowanego tutaj artykułu — sen­
sowne zwolnienie nauczycielstwa z sze­
regu zajęć nie mających nic wspólnego 
z wychowaniem i wychowawstwem. Po 
prostu — kążdy powinien robić to, co do 
niego należy, gdyż przede wszystkim z 
wyników podstawowej zawodowej pracy 
zdać musi rachunek przed społeczeń­
stwem. Żalą się nauczyciele na różnych 
naradach, konferencjach, w prywatnych 
rozmowach, że spełniają rolę wozu stra­
ży pożarnej przy okazji różnych (...) ak­
cji.

No, a druga sprawa — niemniej waż­
na obok braku czasu na dalsze kształce­
nie się, to system bodźców ekonomicz­
nych. Nauczyciel z tytułem magisterskim 
dostaje 120 zł dodatku do pensji”.

Praca w zawodzie nauczycielskim nie 
należy do najłatwiejszych. Na pewno 
warunki pracy wśród rozkrzyczanej dzie­
ciarni, która nie umie uszanować ani 

przez pół roku. U nas biegną 
znacznie prędzej. Patrzyłem na te 
prace z redakcyjnego okna i, 
prawdę mówiąc, piersi mi nie roz 
pierało. Ostatnio kiedy z pola wi 
dzenia zginął ostatni robotnik 
(z rozgrzebanej bardzo ważnej ar 
terii miasta) uwierzyłem w moc 
normatywów.

Kiedy w Poznaniu była chyba 
połowa obecnej liczby samocho­
dów, powstawały ulice na osiedlu 
Grunwald. Już wtedy, przed laty, 
żaden z użytkowników nie zaak­
ceptował tych dróg. Spotkały się 
z powszechną krytyką. Mijały la­
ta i przybywało samochodów. 
Główne ciągi komunikacyjne o- 
siedla zamieniły się z koniecznoś 
ci w parkingi. Bogaci w doświad­
czenia budujemy dzisiaj nowe o-

Bogdan Dohnke

Normatywem 
na odlew
siedla, mające być świadectwem 
naszych czasów. Drogi prowadzą­
ce przez nie, stanowią, niestety, 
nadal zaprzeczenie okresu najdy­
namiczniejszego rozwoju motory­
zacji. Znowu normatyw się kła- 
nia. Nie żaden błąd urbanistów,
brak wypbraźni i perspektywicz­
nego spojrzenia, ale ograniczenie 
możliwości nałożone przepisem. 
Takim samym przepisem jak ten, 
który pozwolił na zbudowanie 
przy sklepach Centrum magazy­
nów, zdolnych pochłonąć masę to 
warową, wystarczającą na je­
den dzień utargu, jak temu, któ 
ry każę przy szkołach budować 
sale gimnastyczne klitki, w 
których nie można prowadzić żad 
nych gier sportowych, sale nie za 
bezpieczające wymogów progra­
mu nauczania wf w szkołach.

Niektóre normatywy przypomi­
nają po trosze świętą krowę, któ 
rej ruszyć nie można: A przecież 
życie idzie naprzód i stawia nas 
ciągle wobec nowych problemów. 
Zamiast szukania rozwiązań, od­
powiadających przynajmniej ak­
tualnej potrzebie, nie mówiąc już 
o perspektywach, próbujemy to

uszu nauczyciela, ani jego chwilowej 
niedyspozycji, ani zmęczenia - sq przy­
czynę tego, że niepokojąco dużo nau­
czycieli choruje. Nie bez wpływu na to 
sq też sprawy mieszkaniowe.

Badania (objęto nimi 17 120 osób z 4 
województw) przeprowadzone niedawno 
przez Zarząd Główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego ujawniły, że 54,2 proc, 
mieszkań nauczycielskich nie ma kana­
lizacji, zaś 46,2 proc, przebadanych 
nauczycieli mieszka w jednej izbie, cho­
ciaż nierzadko są to ludzie obarczeni 

rodziną. Tylko 19,7 proc, badanych o- 
sób uznano za zdrowe. Z badań prze­
prowadzonych przez Ministerstwo Oś­
wiaty i Szkolnictwa Wyższego dotyczą­
cych 269 012 nauczycieli wynika zaś, że 
absencja z powodu choroby w przeli­
czeniu na jednego pracownika wynosi 
56,2 godzin rocznie.

To musi budzić niepokój nie tylko 
władz oświatowych. Pisząc o tych nie­
dostatkach opieki zdrowotnej nad nau­
czycielami, „Głos Nauczycielski” słusz­
nie zauważa:

„Jeśli mówimy o opiece zdrowotnej, nie 
możemy zapominać również o zapewnie­
niu nauczycielom wygodnych mieszkań, 
higieniczno-sanitarnych warunków pracy 
w szkołach, szybkiej interwencji lekar­
skiej, kiedy nie dojdzie jeszcze do po­
ważnych schorzeń. Zatem ogromnie waż 
na jest działalność zapobiegawcza, m. in. 
systematyczne, gruntowne przeprowadza 
nie badań okresowych, udostępnianie co­
raz większej liczby miejsc w sanato­
riach, na wczasach leczniczych i wypo­
czynkowych”.

Wszystkie te problemy czekają na dal 
sze, bo dużo przecież już zrobiono, sy­
stematyczne rozwiązywanie. Warto zaś 
o nich przypomnieć właśnie z okazji 
święta nauczycielskiego, kiedy to tak 
powszechnie mówi się o szacunku dla 
pedagogów. Chyba najlepszym wyrazem 
tego szacunku byłoby sprawniejsze roz­
wiązywanie nabrzmiałych problemów 
nauczycieli i szkół.

LEKTOR
P. S. Pięć tygodników — „Kultura”, 

„Kierunki”, „Życiet Literackie”, „Polity­
ka” J „Tygodnik Kulturalny” powołały 
do życia Prasowy Klub „Krajobrazy”, 
którego zadaniem będzie współpraca przy 
skutecznej egzekucji praw 1 ustaw W 
dziedzinie ochrony przyrody. 

nowe wepchnąć w ramy niektó­
rych nierealnych normatywów. 
Obserwując dziesiątki przykła­
dów, odnieść można wrażenie, że 
gdyby projektantom dano do wy­
boru za ciasne buty albo zbyt ma 
łą powierzchnię w przychodni le­
karskiej, wybiorą bez wahania to 
drugie.

Sięgając pamięcią niedaleko 
wstecz, nietrudno będzie przy­
pomnieć sobie, że przemysł o- 
dzieżowy wymyślił kiedyś ideal­
ny wzorzec Polaka, według któ­
rego wysoki — znaczyło gruby a 
niski — chudy. Garnitury wisia- 
ły jak na kolkach albo z najwięk 
szym trudem dały się zapiąć. Ko 
szule miały tylko numery kołnie­
rzyków, bo kto by się wzrostem 
klienta przejmował. Takie prakty 
ki nie wytrzymały próby. Dzisiaj 
produkcja konfekcji też odpowia­
da określonym normom, dostoso­

wanym jednak 
do wymiarów 
człowieka. Jego 
potrzeby zostały 
uszanowane.

Tam, gdzie 
mieszkańcy 

chcieliby jesz­
cze jeden sklep 
otrzymają odpo­
wiedź, że zgod­
nie z wyliczenia 
mi sklep określa 
nej branży przy­
pada na x miesz 
kańców, a że w 
okolicy są już 
dwa podobne, 

więc trzeciego nie będzie. Norma 
tyw rzecz nieubłagana. Szkoda, że 
te same wyliczenia, w równie zde 
cydowany sposób nie działają w 
drugą stronę tzn., że nie buduje 
się w ogóle sklepu tam, gdzie on 
jest konieczny i zgodny normami.

Twierdzi Kopaliński, że normy 
szczegółowe wynikają z m. in. 
wzorcowych i idealnych. Te nor­
my ustalają ludzie. Być może, że 
niektórzy z nich przeszli już od 
wymyślania do pracy, do której 
zostali stworzeni, ale pozostały po 
nich nadal akta urzędowe para­
liżujące, rzucające kłody pod no­
gi, przeczące potrzebom i logice. 
Na pewno ani wzorcowe ani ide­
alne. Niektórzy nawet, wbrew oso­
bistym przekonaniom, wolą po­
woływać się na nierealne normy, 
niż walczyć o ich zmianę. To du­
żo łatwiejsze.

Powiadają, źe niełatwo być 
prorokiem we własnym kraju. 
Niełatwo. Chylę zatem głowę 
przed futurologami, którzy przy 
pomocy metod naukowych zajmu 
ją się przewidywaniem przyszłoś 
ci z wszystkimi jej aspektami. 
Nie wróżą z fusów, ale potrafią 
wyciągać daleko idące wnioski z 
współczesnych nam zjawisk. Po­
sługując się dostarczonym przez 
naukę bogactwem materiału ma­
lują wizję przyszłości, stawiają 
hipotezy w dziedzinie przyszłych 
trendów konsumpcji, kultury ma 
sowej, rozwoju ekonomicznego 
planowania przestrzennego itp. 
Jakież to piękne pole do popisu 
dla ludzi obdarzonych wyobraź­
nią i wiedzą!

Nie życzę im jednak, aby do 
tych żmudnie opracowanych wzór 
ców ogólnych, dołożyli normy 
szczegółowe ludzie, obdarzeni 
współczesnym nam talentem do 
pływania pod prąd życia. Futuro 
lodzy pracują hipotetycznie. My 
wystawiamy świadectwo naszych 
czasów swoją pracą i jej efekta­
mi. Osobiście niechętnie widzę 
świadectwa z dwójami.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 10
Poziomo: słownik, Wrocław, śwl 

stak, zgorzel, linijka, staniol, Itaka, 
Ola, Eliza, andante, Arlekin, pedagog, 
bandera, parodia, kieszeń.

Pionowo: głownia, kwestia, pi­
sanki, fregata, ochrona, baleron, ato­
le, skaza, Ali, antenat, paragon, Etio­
pia, arianie, berdysz, kierdel.

TEORIA
A PRAKTYKA 
SPOŁECZNA

Dokończenie ze str. I

do Uniwersytetu Warszawskiego 
gdzie studenci socjologii pochodzą 
głównie ze stolicy, nasi słuchacze 
rekrutują się z bardzo rozległego 
terenu — z Wielkopolski i woje­
wództw zachodnich — koszalińskie 
go, szczecińskiego i zielonogórskiego.

Panie Profesorze, wracając je­
szcze do spraw Zjazdu — co bę­
dzie myślą przewodnią obrad?

— Zjazd odbywa się pod naczel­
nym hasłem: „Teoria i badania so­
cjologiczne, a praktyka społeczna”. 
Wyjaśnia to w zasadniczy sposób 
cel i zadania Zjazdu. Naczelną prze­
słanką obrad będzie konfrontacja 
poglądów i wysunięcie postulatów, 
aby socjologia w Polsce była nau­
ką w maksymalnym stopniu społe­
cznie użyteczną. Dokona się przeglą­
du dotychczasowych i zaproponuje 
nowe formy społecznie cennych u- 
sług ze strony socjologii, dla szero­
ko rozumianej praktyki społeczno- 
gospodarczej. Celem Zjazdu jest 
również próba oceny — w jakim 
stopniu zgłaszane w odpowiednim 
czasie potrzeby społeczne pod adre­
sem socjologii, mogą poszerzać za­
kres problematyki badawczej i 
otwierać jej nowe horyzonty po­
znawcze.

— Jak przebiegają przygotowa­
nia do Zjazdu pod względem or­
ganizacyjnym?

— Pracy jest dużo, ale na szczę­
ście nie napotykamy na trudności, 
ze względu na pomoc wojewódzkiej 
instancji partyjnej, życzliwy stosu­
nek Prezydium Rady Narodowej 
Poznania oraz zaoferowaną pomoc 
władz rektorskich Uniwersytetu.

Rozmawiał:
MIECZYSŁAW POCHWICKI

KRZYŻÓWKI
NR 11

POZIOMO: 1. obniża lub podwyższa 
napięcie prądu elektrycznego, 8. dra­
pieżnik z Am. Płd., 9. rodzaj siekier­
ki taternika, 10. rzeka we Włoszech, 
15. dziecko syna, 17. wydrążone cegły, 
18. napój, 19, ignorant, dyletant, 2Ł- 
żałobny pojazd, 21. wokół obrazu, 23. 
deszcz, 28. imię męskie z powieści Ze 
Tomskiego, 29. bajkopisarz rosyjski, 
31. ważna dla postępu techniki.

PIONOWO: L syberyjskie lasy, 2,_ 
gaz szlachetny, 3. samochód ciężaro­
wy, 4. rzeka w ZSRR, Ei.. jedna z dzie 
więciu bogiń, 6. ptak o dużym dzio­
bie, 7. świt, 11. zburzona budowla, 
ogromny głaź^ skała, 13. gazeta Leni­
na, 14. motyl w młodości, 15. stolica 
Litewskiej SRR, 16. pismo komunis­
tów włoskich, 21. słuszność, 22 pozo­
stałość po oddestylowaniu nafty z r0 
py, 24. królewska siedziba, 25. ten, 
który daje, 26. miasto nad Wartą, 27. da 
nie mięsne, 3JJ._ inicjały dyktatora po­
wstania styczniowego.

Pomiędzy Czytelników, którzy do 
dnia 27 bm. nadeślą prawidłowe roz­
wiązania, rozlosujemy 3 bony książ­
kowe po 50 zł. Przy adresie prosimy 
dopisać: Krzyżówka nr 11,

Bony książkowe po 50 zł wylosowali-
1. Bogdan Boruszewski — Poznań, 

ul. Dąbrowskiego 43 m. 6,
2. Witold Bieleński — Poznań, ul. 

Wilczak 22 m. 1,
3. Włodzimierz Abst — Poznań,, ul.

Nad Wierzbakiem 35a m. 3.
Nagrody wysyłamy pocztą.


